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„NA SALING:" 

Po sfalowanem morzu płynie statek. Na trzech jego masztach 
rozpięte wszystkie żagle. Przy lekkiej bryzie szybko posuwa się na- 
przód. Na pokładzie pełni obowiązki służbowa wachta. Szturman przy 

kie.pl 

DUCH JEGO Z NAMI — 

Obchód, zbiórka... Sala światłem zalana, 

Grono ludzi życzliwych, rodzice i szkoła. 

Czekamy chwilę na Druha — Kapłana... 

Przybywa, „Czuwaj gorąco zawoła, 

Zasiądzie przy nas z uśmiechem na twarzy, 

Mówi jak z braćmi, długo i serdecznie 

O każdej trosce i radości gwarzy ... | | 

Chciałbym Go błagać, by z nami był więczijy: 

By stąd nie odszedł i pozostał z nami, 

Lecz On, jakgdyby nie odczuwał trudu 

Idzie ku innym z dobremi słowami, 

Do możnych, biednych, do wojska i ludu. 

I taki wielki i taki świetlany, 

W sercach Polaków wciąż jest i wciąż żyje, 

Wódz, Kapłan, Opiekun, i Druh ać 0 
W. B. 

  

  

kole sterowem nie spuszcza oka 
z tarczy kompasu. W kabinie 
kapitańskiej leżą na stole roz- 
postarte mapy, a wkoło nich sie- 
dzą oficerowie oraz mózg i sprę- 
żyna statku — kapitan. Wyzna- 
czają pozycję statku i obliczają, 
ile dni potrzeba, aby przy tak 
pomyślnem wietrze dotrzeć do 
celu. Statek jest oddalony o setki 
mil od stałego lądu. Bieg jego 
jest nakreślony na mapach. Cel 
podróży daleki, ale na statku 
panuje porządek i ład. A przytem 
ten cudny, pomyślny wiatr!! Cała 
załoga jest dobrej myśli. Wszyscy 
pracują sprawnie. Z nadmiaru 
spokoju i zadowolenia, myśli ludzi 
zdają się jednak uciekać od pra 
cy, ich czujność usypia—. W tem 
zjawia się na pokładzie postać 
kapitana. „Na saling"! przeszywa 
powietrze krótki rozkaz. Na po- 
kładzie wprawdzie wszystko w 
porządku, wiatr pomyślny, statek 
na swoim kursie, ale czujny kapi- 
tan wysyła „oko” na saling masz 
tu, aby przekonać się, czy na 
drodze niema przeszkód, czy pew- 
ność obliczeń jest stuprocentowa! 
„Błękitna Jedynka" jest takim 
statkiem. Fokmaszt to Gromada 
Wilków, które chodzą na czele 

m 

b 

„Wa saling" (obóz w Grokach r. 1930). 

Drużyny.  Grotmaszt stanowią zastępy żeglarskie. Zuchy maszerują z tyłu, koła bezana. Jest i morze życia codziennego. Pomyślny 
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wiatr dmie również w żagle naszego statku. w koń 

isuj ilj i drogę, jak wskazówka kompasu, dopisuje. Lilja wskazuje nam c d „kompa 

aż ki jest wytknięty w dekalogu harcerskim. Płyniemy i ŚR. 
pełni najlepszych myśli! Z portu wypłynęliśmy aż o 

iesięci Ś ko, daleko od brzegów. Port do dziesięciu laty. Jesteśmy daleko, ) , a 
i ównież i lne warunki nas ciągle do łyniemy jest również daleki, ale pomyś 

zbliżają "Dla was Wiley jest celem nieustanna praca nad sobą, ów 

służba dla Związku i wszystkich, którzy waszej pomocy As ują 

i wreszcie co najważniejsze, to udział Wasz w waj CA po ae 

i mocnego gmachu Najjasniejszej Rzeczypospolitej! Wy żegi prada © 
ie", bądźcie karni i pracowici, a z uśmieci koło grotmasztu „szwędacie*, bąć j jg | 

iajci iennie choć jeden dobry uczynek. na ustach spełniajcie codziennie c : SĄ 

i ci i h z żywiołem wodnym, niech bę. ducha i ciała osiągany w zapasac. m. niec a 
Zuchy, pragniecie nauczyć się w dla Was celem! A Wy czego, Ą ARARAENO PW 

i ie? O! Wy pod banderą „Błękitnej Jedyn szej Gromadzie? k łękitni EŃ iza 

ść ż i dzi hłopeów. Musicie się postarać, aby rość na dużych i dzielnych c e r (i 

ilii a Gromada Zeglarzy prędko i z ą i w szkole wszyscy was lubili, a r kak 

ści, jęła! Teraz, kiedy obchodzimy radością Was do swego grona przyję ama a” 

ścii ń ia dziesięciu lat pracy naszej kochanej żynyj, nie 

sj Ś kó acy na przyszłość, rzucić iimy, mimo pomyślnych warunków pracy c 

OOSEENE punktu na naszym Sako 4 czy 

Ó i to* wokoło! niema przeszkód na naszym e czy mamy „czys 

A więc, czuwaj! „na saling*! 
ŚWgr. SKohutek „Ludwik. 

hm. 

TRZY DATY. 
Rok 1912. 

Uczniowie piątej klasy szeptali pokryjomu, 

że we Lwowie i tajnie w Warszawie 

skauci, chłopcy dotąd nieznani nikomu j 

w jakiejś ważnej sprzysięgli się sprawie. 

Zakręt? Mało bezpieczny, lepiej Karolinki... 

zbiórka nocą, bez świateł, szeptem Rota. : 

Zza kordonu ze Lwowa ktoś przywiózł nowinki... 

Hasło — Czuj Duch. Ojczyzna. Nauka. Cnota... 

Rok 1913. 

Echa bojów przebrzmiały. Hiobowe blizny 

czas leczy zwolna, a w kraju rubieże 
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wierni w wytrwałej pracy dla Ojczyzny 
z pieśnią na ustach wędrują harcerze. 

W nieba błękit przeczysty zapatrzone oczy 
z wiarą w przyszłość świetlaną byt nowy poczyna, błękitem okryta, zwartym frontem kroczy 
Pierwsza Męska Wileńska Harcerska Drużyna. 

Rok 19383. 

Przez bory Wileńszczyzny, Tatry, Beskidy, Pieniny, przez Polesie, pod żaglem na Naroczy czy Trockiem jeziorze po ziemi ojczystej zdeptaliśmy wszystkie drożyny i z czołem odkrytem na pełne ruszyliśmy morze. 

Dziś zbratani z wieloma Kraju naszego stronami na dowód hartu ducha, energji mocy 
stawiamy skromną, lecz dumną nad Wilji wodami Przystań — Srażnicę na chmurnej północy. 

W. B. 

„ZEGLARSKA:. 
Błękitna Jedynka Żeglarska jest drużyną harcerzy, którzy z zapałem i zamiłowaniem uprawiają sporty wodne poza normalnemi zajęciami innych harcerskich drużyn. Zarówno geograficzne położenie pośród niezmiernie silnie rozwiniętej sieci hydrograficznej, jak też od- niedawna rozwijający się z kolosalnym rozmachem powszechny już w Polsce pęd do sportów wodnych, mający swe zródło niezawodnie również i w zrozumieniu przez ogół społeczeństwa obowiązku nietylko utrzymania, ale i należytego wykorzystania naszego polskiego morza spowodowały, że przekształcała się ta drużyna ze zwykłej, lądowej na żeglarską. 

Praca w kierunku żeglarskim w B. J. Ż. dałaby się ze względu na jej zakres działania podzielić na a) Przygotowanie ogólnego nasta- wienia harcerzy na wodę, b) szkolenie wykwalifikowanych żeglarzy i planowe ćwiczenia całej Drużyny, c) expansja szerzenia znajomości sportu żeglarskiego, d) reprezentacja wileńskiego harcerstwa na terenie całej Polski, oraz e) ugruntowanie przyszłości harcerstwa wodnego na Wileńszczyźnie przez wybudowanie własnej przystani w Wilnie. Pierwszy z tych działów pracy leży w oddalonej już tradycji ubiegłych lat, kiedy to samodzielna wyprawa krajoznawcza po Wileń- 
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szczyżnie trzech chłopców przebyła na tratwach przestrzeń paruset ki- 

lometrów z biegiem Wilji w roku 1926, zaś w następnym roku cały 

obóz wędrowny Drużyny zakończył swą wędrówkę po Karpatach po- 

dobną wycieczką wdół biegu Popradu i Dunajca. W tym też ga 

ugruntował się zwyczaj odbywania tradycyjnych dorocznych Ke 

zastępami, które, całkowicie zresztą bezwiednie, w ARR jako 

cel — jedno z jezior wpobliżu Wilna. Uwieńczeniem tego kierunku g. 

obóz stały Drużyny w lipcu 1928 r. w Trokach, fla pierwszy wielki 

krok w kierunku przekształcenia „Błękitnej Jedynki" na „Błękitną Je- 

dynkę Żeglarską”. Wślad za tym obozem idzie w następnym miesiącu 

wielki obóz wędrowny wodny na trasie — Augustów Bałtyk. i 

W/ ten sposób dokonało się całkowite wprowadzenie Drużyny 

racę żeglarską. j 

y KRK i a zaj pracy idziemy wielkiemi krokami naprzód 

od roku 1929, kiedyto fenomenalna wprost energja naszego drużyno- 

Słękitniacy w górach (1927 r.). 

wego, oraz wydatna pomoc Kapitana L. M. i R. w Trokach cj , 

możność Drużynie w kierunku wyszkolenia się technicznego. Obóz stały 

jest już wyraźnie w typie żeglarskim, zaś cały szereg harcerzy zdoby- 

wa kwalifikacje i patenty na sterników L. M. i K. W tym też roku 

©© ©<4€96% 
    

harcerze naszej Drużyny wykonali pierwszy kajak („Wilk*). Wreszcie 
w tymże roku zdobywa się B. J. Ż. na własną łódź żaglową „Wicher*, 
oraz sportową dwójkę. 

Rok 1930 jest rokiem wielkiego postępu wyrobienia technicznego, 
powiększenia grona sterników Ligi przez naszych harcerzy, oraz udziału 

AXT CHRZTU ŁODZI ŻAGLOWEJ 
w-.I CE EB R" 

Działe sią w T r o k a o h Województwa Filońsko=Trookiego w Obecności 

MM PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

IGNACEGO WO Ś C I C £ I EG 0, 

PASA WOJEWODY WILEŃSKIEGO WŁADYSŁAJA RACZKIEWICZĄ, 

PRZEAODNICZACEGO ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO ZWIAZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 
J.Bzo.X.Biskupa WŁADYSŁAWA BA NDURSKIEGO, 

licznie zebranych Czeigodnych Przedatuvioieli WŁĄDZ 1 SPOŁECZEŃSTAA, 

LIGI MORSKIEJI RZECZNEJ, Delogacyj HAACERSTWA oraz 

"BŁEKITNEJ JEDYNKI ŻESLARSKIEJ" DRUŻYNY HARCERSKIGJ IM. ROMUALIM TRAUGUTTA 

DOKONANO CERZTU 

HARCERSKIEJ ŁODZI ŻAGLOWEJ 

nadejęc IMIĘ 

WCZK KM 

RODZICAMI CHRZESTNYMI ŁODZI S4 : 
PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ IGNACY MOŚCICKI 1 

PANI WOJENODZA RA CZKIEWICZOWA 

Dan Troki 17 ozerwoa 1930 r. 

h. 2 2 

trzech najlepszych żeglarzy w Morskim Kursie w Jastarni. Na ten rok 
przypada też poświęcenie naszej żaglówki w obecności Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej w Trokach, oraz powiększenie taboru kaja- 
kowego. 

Szczytem rozwoju żeglarstwa w Jedynce jest rok 1931, kiedyto 
zarówno liczba wykwalifikowanych żeglarzy dwókrotnie wzrasta. Mamy 
wówczas Kapitana Żeglugi Jachtowej, czterech Morskich Sterników, 
oraz pięciu Sterników Śródlądowych. Tabor kajakowy przekracza dzie- 
sięć sztuk. W tym też roku powracamy do tradycji wędrówek wod- 

  QGYEOG9G96G96G96G060 5  



nych. Czterej harcerze płyną kajakami z okolic Lwowa na Wileńszczyz- 

nę, zaś dwaj z Jeziora Narocz do Wilna. Zaznacza się wzmożony 

udział w kursie morskim w Gdyni. 
Osiągnięty wówczas poziom jest bez wielkich zmian miarodaj- 

ny dotychczas. 
Poziom ten odpowiadał wreszcie następnemu z naszych żądań — 

expansji. 
Jako dorosły organizm powinien był on wydać owoce poza wła- 

snym obrębem. W istocie też obóz stały w roku 1931, jest pierwszym 

m A) 

| | | 

  

Ćwiczenia na żaglówkach (Groki 1931 r.). 

na którym mamy prócz zastępów B. J. Ż. również dwa zastępy Kursu 

dla zastępowych drużyn żeglarskich. Harcerze ci otrzymują wstępne 
zaznajomienie się z całokształtem żeglarstwa, oraz wyszkolenie prak- 

tyczne i teoretyczne w zakresie stopnia Sternika śródlądowego. Na 

początku roku 1932 przeprowadzamy własnemi siłami teoretyczny kurs 
żeglarski dla harcerek i harcerzy Chorągwi Wil., zakończony w maju 

tegoż roku praktycznemi ćwiczeniami. W lipcu roku 1932 oraz 1933 

harcerze nasi udzielają technicznej pomocy kursom żeglarskim w Tro- 
kach i nad jez. Narocz. 

Jako czwarty dział naszej pracy żeglarskiej wymienić należy 

przedewszystkiem udział Błękitnej Jedynki Żeglarskiej w Międzynaro- 
dowym Zlocie Skautów Morskich w Garczynie na Pomorzu, gdzie za- 

kwalifikowani zostaliśmy jako druga po Wilkach Morskich z Poznania 
drużyna harcerska żeglarska w Polsce. Nasze wysiłki umiejętnie kiero- 

6 e     

wane przez drużynowego hm. Kohutka dały pożądane rezultaty. W na- stępnym roku 1933 dwaj nasi harcerze reprezentowali PR ć harcerstwo wi- leńskie na Spławie przez Polskę do Morza, przebywając drogę z Grod- 

Obiad (r. 1932 Garczyn). 

na do Gdyni na jednym z kajaków naszej Drużyny. Oraz jeden płynie 
z Polski kajakiem na Jamboree w Gód6l6 pod Budapesztem. 

Przystań w budowie. 

Ukoronowaniem pracy żeglarskiej w naszej Drużynie, widomym 
dowodem pomyślnych wyników dotychczasowych wysiłków jest budu- 
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jąca się Przystań Błękitnej Jedynki Żeglarskiej Drużyny Harcerskiej 

w Wilnie. Za poparciem Państwowego Urzędu W. F. i P. W. oraz za 

wydajną pomocą Komitetu Budowy z iej założycielem ś. p. Księdzem 

Biskupem Wład. Bandurskim, długoletnim i nieodżałowanym Przewod- 

niczącym Oddziału Wileńskiego Z. H. P., Zarządu Koła Przyjaciół 

BJ. Ż. z Panem Z. Bortkiewiczem naczele, jak również Dowództwa 

3 Bataljonu Saperów Wileńskich z płk. I. Landauem, mjr. Czarneckim, tu- 

dzież mjr. Lankaua, kwatermistrza 3 Pułku Art. C., wreszcie znacznego 

szeregu ludzi dobrej woli, prawdziwych przyjaciół Harcerstwa, a przede- 

wszystkiem p. dyr. J. Żelskiego i p. prof. A. Narwoysza długoletniego 

Opiekuna Drużyny. Przy znacznym współudziale całej Drużyny z Dru- 

żynowym w pierwszym rzędzie stanęły skromne lecz trwałe zręby je- 
dynej na całą wschodnią i północną połać Polski harcerskiej przystani. 

Możemy być dumni, że w roku, nieoficjalnego pełnolecia, oraz 

oficjalnego dziesięciolecia Pierwszej Wileńskiej Drużyny Harcerzy 

staje pomnik jej pracy, który przetrwa wiele lat i stając się bramą wy- 

padową harcerstwa wodnego na Wileńszczyźnie i wielkiem centrum 

ruchu sportowo-wodnego długo i dobitnie świadczyć będzie o nas. 

Gen. Lucjnn Śeligowski u Zuchów 
B. J. Ż. (rok 1932). 

Morze! 

Polskie Morze! Wołasz Ty do nas. Zapraszasz do siebie. Bijesz 

wodami o skały, zalewasz złociste plaże, marszczysz się grożnie, to 

łaskawie się uśmiechasz i wciąż wołasz, wołasz. Wołałeś już dawniej. 

Aż wreszcie głos Twój doszedł do serc wszystkich Polaków. Ockneli 

się Orlęta, chwycili za broń, odparli grabieżców i doszli do niebieskich 

fal Baltyku, a Twa woda słona myła zbolałe bohaterów stopy. Polskie 

Morze! Tyś okazało swym bezmiarem prawdziwą wolność. Miljony serc 

8 GYDBYRB9E9© ©ee (SZA   

polskich uderzyły w jeden potężny, zgodny ton miłości ku Tobie. Tyś 

wołało wciąż jednak donośnie. Pieniste Twe fale, bijąc o urwiste brze- 

gi, rzucały „Czuwaj* Poznali swe hasło polscy harcerze. I oto zaroiły 

się wszystkie rzeki kajakami, łódkami i żaglami. To czuli na zew har- 

cerze z Wilna, Lwowa, Krakowa, Przemyśla i Poznania, płynęli do 

Ciebie Morze! Oddychali Twem ostrem powietrzem, hartowali swego 

ducha i ciało — w mocowaniu się z rozhukanym żywiołem, a wracając 

mocni do swych siedzib w odległych zakątkach Rzeczypospolitej wer- 

bują nowe zastępy młodych Twych miłośników i obrońców ufni, że 

przyszłe pokolenia będą czuwać, że będą stale gotowe na Twój zew. 
(ESZE 

MYŚMY TEŻ TAM BYLI... 

Bałtyk od rana miarowo pełną piersią dyszy, 

wzdyma się w wały woda słońcem złocona, 

za nami Gdynia osnuta w dymach jak w niszy 

niknie powoli w siność daleką wtuiona. 

Na pokładzie Junaka wre życie, radość i praca, 

wachta na głos Generała do dzieła się bierze, 

dziób potężny żaglowca na Morze obraca... 

Przy sterze i linach pracują wileńscy harcerze. 

W, B, 

EE Błękitniacy na bukszprycie „Junaka” (Gdynia 1931 r.). 
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„JURAND”. 

Znikły światła Rozewia i Bornholmu brzegi, 

minęliśmy Rugję i Sund, a na skalne ściany 

z granitu, pod niebem w wieczne otulone śniegi 

Skagerrak miotał miljony ton piany. 

W jasny poranek w zaciszne fjordu półkole 

przygnany wichurą w bezludnych skał okolicę, 

pod skurpy z granitu zielenią obrosłe na dole 

zdaleka przypłynął jacht i zarzucił kotwicę. 

Żagle opadłe zwinięto w pokrowce i liny, 

po dzikich sztormach spoczęli, po groźnym Skagerze, 
w pogodny letni dzień ciszy załoga — harcerze 

Błękitnej Jedynki Żeglarskiej Wileńskiej Drużyny. ć 
SB; 

PRZEZ BAGNA POLESIA. 

Nieliczna gromadka rodziców, harcerzy i znajomych żegnała nas 

na dworcu w Wilnie. Sapanie lokomotywy zagłuszyło ostatnie życzenia 
szczęśliwej drogi. Myśmy byli ufni w zwycięstwo, choć droga była da- 

leka i nieznana. Najpierw cudny Lwów z tradycją Orląt, a wreszcie 

osiągnęliśmy i stare Brody — początek wodnej wyprawy. Zadanie na- 

szej harcerskiej czwórki było krótkie: dopłynąć z pode Lwowa przez 

Polesie do starego Wilna, łącząć wodą bohaterskie mury. Cel jasny: 

Wilno. A środki? mieliśmy do dyspozycji dwa dobre kajaki, wiosła 

mocne, rąk sprężystych ośmioro, namiot, siekierę, kocioł, grosza trochę, 

stare mapy i wiarę w zwycięstwo. Pierwszą naszą czynnością było zna- 

lezienie rzeki. Szukaliśmy długo; był wywiad i na posterunku policji, 

wreszcie z pomocą mieszkańców znaleźliśmy Bałdurkę, wskazaną na 

mapach grubą linją; był nią wprawdzie tylko rynsztok, niecałkiem 

nawet zły, bo na szerokość to i kajaki się mieściły, a wiosłami można 
i po lądzie wiosłować! Całe miasteczko nas żegnało, gdyż poraz pierw- 

szy ujrzało łódź na swych wodach. Tymczasem Bołdurka nie szczędziła 

niespodzianek. To na przestrzeni kilkuset metrów z ziemi znikała, a kie- 
runek znaczyły tylko sitowia, to wreszcie tworzyła pętle, węzły, wę- 

żownicze i wodospady. Trzy dni walki, pierwsze decydujące trzy dni 

zmagań się z naturą i nadmierny trud nie zabiły w nas wiary. Wpły- 

nęliśmy wreszcie na leniwe wody Styru, który bynajmniej nie starał się 

umilić towarzystwa, kajaki z trudem przebijały jego gęste wodorosty. 

Już w pierwszych dniach ulatywało westchnienie : 
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„Oj ty Styrze | Styrze! 

Czemuś taki kręty ? 
Liczne wodorosty 

Kryją twe odmęty*. 

Lecz nie było czasu na żale. W obcowaniu z naturą bez świad- 

ków szybko mijały dnie, a z niemi i kilometry. Długą wstęgą przesu- 

„Błyniemy Styremi". 

wały się historyczne miejscowości: Lipa, Beresteczko i Targowica. 
Wreszcie osiągnęliśmy i Łuck. Przywitał on nas tak burzliwą falą, że- 

śmy mieli nadprogramową kąpiel. Po Łucku przesuwały się jak w kalej- 

doskopie brzegi strome, łąki bezmierne, osady dostatnie. Były też i nie- 

spodzianki: tu skręt nagły, tam belka podwodna, ówdzie wiatr ostry, 
lub młyn zwodzony, dający przejazd kajakom. A wysoko na brzegu 
rodzina młynarza spokojnie prowadziła głośną rozmowę: „perejeduć 

czy nie perejeduć', patrząc jak wód masy, skłębione nagłym spadkiem 

porywały nadół wątłe kajaki. Wjechaliśmy wreszcie w gęste poleskie 

lasy, Styr mnożył swe ramiona, dając drogę do wyboru. Minęły szybko 

miłe rybaków twarze, a po kilku dniach witał nas Pińsk. Wpłynęliśmy 

i na wody Jasiołdy, tłuste, rdzawe i cuchnące, wokół tylko wodorosty, 

błoto i woda, a wszędzie cisza. O zachodzie słońca rozpoczynały się 

ryb pląsy. Tam byliśmy tylko my i natura, lecz nikt nie próbował na 

ląd wysiąść i zajrzeć wgłąb. Lepkie błoto wszystko chłonęło. Mineliśmy 

jeszcze cudne Telechany i morzem tchnące, wzburzone jezioro Wygo- 

nowskiego, punkt najwyższy kanału Ogińskiego i siedziba bobrów. 
Ostatnio śluzą wjechaliśmy do bystrej Szczary. 60 km. dziennemi kro- 
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kami zbliżaliśmy się do Niemna, staczając z bystrym jego prądem za- 

żartą walkę. Ze stacji Niemen przeskok koleją do Wilejki i po trzech 

dniach unoszeni szybkiemi wodami Wilji wpłynęliśmy do kochanego 

Wilna, lądując na dzikiem brzegu, nie przeczuwając, że za dwa lata 

stanie w tem miejscu nasza przystań. Cel został osiągnęty 1250 km. 

drogi kędy nikt w Polsce dotąd nie jeździł, odmierzone w ciągu dni 

trzydziestu. Trzydzieści noclegów na sianie, na piachu, lub w kajakach 

zahartowały ciała Poznaliśmy najmniej znane połacie kraju. Mówiliśmy 

ciekawym Rusinom i Pińczukom o Polsce i o Jej oddanych harcerzach. 

To wszystko minęło. Dwa kajaki spoczęły na dawnych swoich stoja- 

kach. Oczy przechodniów ściągały tylko na czarno spalone, obrośnięte 

twarze czterech harcerzy w żeglarskich mundurach. A teraz? Dzisiaj 

zostało niezatarte wspomnienie jakby jakiejś wyśnionej, czarownej baśni. 
SEC. 

Gdy żagiel zwinięty, narty... 

MIGAWKI JAMBOREE'OWE. 

1. 

Popis skończony. Już przeszły ustawione w czwórki dwubarwne 

flagi. Idzie lud polski — tłum barwnie ubrany z całej Polski od chmur- 

nego Kaszuba do beztroskiego górala, powiewający rogatywkami, ka- 

peluszami, migoczący stalą ciupag, mosiądzem pasów, tęczą wstęg 

i stroików, podniecony odniesionym sukcesem i owacją tłumu. Bo pu- 

bliczność grzmiała burzą oklasków. Lecz nie wystarczało to bardziej 
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krewkim; z ust ich wydobywały się ryki, w których trudno było zna- 

leźć coś podobnego do „brawa*. Tacy opuszczali z trudem wywalczone 

miejsca na trybunach i biegli by zbliska spojrzeć w płomienne oczy 

Polek i uścisnąć dzielną i pewną prawicę Polaka. A nasi szli naprzód, 

porwani melodją skocznego marsza, szli z rozwianemi wstęgami strojów, 

zarumienieni i roześmiani. Słońce zaszło. Z pod nóg wznosiła się ku- 

rzawa, która nabrała jakichś bajecznych barw i przesłaniając poszcze- 

gólne sylwetki tworzyła z idących jeden barwny tłum, coś jak obraz 

Matejki — coś pięknego i wielkiego jak Polska. A trybuny wrzały. 

Szły z nich okrzyki „Eljen Lengyel — orszag!* „Niech żyje Polska'!. 

A na trybunie jakaś staruszka—z Budapesztu ocierała gorące łzy 

wzruszenia, szepcząc: „Polsko, Polsko — ja już dwadzieścia lat nie by- 

łam w Ojczyźnie. 

II. 

Defilada narodów skończona. — Za biało - czerwoną flagą suną 

równo i sprężyście czwórki rogatywek. Publiczność zatrzymuje się, 

oblega szosę — barwny i zaciekawiony tłum. Jakaś pani zwraca się do 

sąsiadki: „Kto to? * — „Lengyelorszag — Polska!* Zdziwienie : „Polska” 

gdzie to jest? Ach! — to „Russie?* — Nie zdążyłem odpowiedzieć. Sto- 

jący obok jakiś egzotyczny skaut ze zdumieniem spojrzał na sąsiadkę 

i rzekł: „Quelle Russie? Pologne! Potężne i dzielne państwo sło- 

wiańskie. 
(Autentyczne). 

podpatrzył SBłękitniak. 

w CZYŚĆCU (wyjatek z kroniki). 

Kto chce spróbować za życia czyśćca, niech idzie do obozu za 

kucharza. 

A któż z nas nie był kucharzem na tym obozie? chyba tylko 

komendant no i referent od wychowania fizycznego. Poza tem wszyscy, 

niewyłączając nawet zastępu „Ogólnych”, nawet starego „Freda”. 

. zastęp służbowy „Majtki*, kucharzem Dh. Nepoleon, kuchci- 

kiem Dh. Leszek — brzmi rozkaz. 

Stają biedni delikwenci do raportu, udają pogodne twarze, a w sercu 

trwoga, by nie opóźnić śniadania czy obiadu, by nie zważyć mleka, by 

nie przypalić kaszy czy grochu, bo w takim razie brrr... znów służba 

na 24 godziny. 

   



Wiadomo, że jak „Majtki” mają służbę, to deszcz musi padać, 
bo tak ich Bóg doświadcza, zsyła na nich Krzyże, by ćwiczyć w R 
korze i cierpliwości ich niewinne dusze. 

— Pol! pamiętaj, podwieczorek o 4.30 — przypomina Dh. Kazio, 
oboźny. 

Biedny Pol idzie jak na ścięcie, bo jakże tu podwieczorek urzą- 
dzić na 4,30, kiedy jeszcze poprzednicy służby nie zdali, kotły po- 
wtórnie szorują, a tu godzina 3-cia i deszcz siecze nielitościwie. 

Ofiary niepogody zbierają się do piłowania drzewa, a tu kłody 
ogromniaste, mokre, sękate, a piła tępa, a Leszek mały i słaby. Bo- 

©bozowi kucharze. 

rykają się z klocem, „jak Żyd ze śmiercią* — przepiłowali, rąbią, 
a deszcz pada, pada... Zalewa oczy, zmoczył odzież — pół biedy, ale 
zmoczył także zapałki, a to już nie fraszki. ; 

Godzina 4-ta, coś się świeci pod kotłem, tak, — to Pol cudów 
harcerskich dokazuje. 

Rozpalił ogień, spłonęły uskubane z własnego łoża wiórki, ale 
drzewo ani rusz, nie chce się palić. 

Znowu skub, znów susz zapałki pod pachą (bo tylko tam masz 
sucho), znów pal i znów najzwyczajniej deszcz ci wszystko zaleje. 
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A deszcz, „jak z cebra*; Pol siada w kucki w błotku paleniska, 

wydmuchuje z siebie w mokre drzewo wszystkie wiatry, jakie go w że- 

glarskiej drużynie owiały, wszystkie siły, na jakie go stać było. Spala 

nietylko trzy przepisowe zapałki, ale wszystkie z całego obozu wraz 

z pudełkami. Składa prócz tego na tym stosie ofiarnym własne utwory 

literackie, co zresztą ogień chętnie pożera. 

Zwykły śmiertelnik po takiej kąpieli i wysiłku wlazłby do łóżka, 

wsadził termometr pod pachę i oczekiwał kataru, gorączki, febry, le- 

karza, a tu uciecha wielka. Pali się! Pali się! 

„Lech, idź po chleb ! Trzeba kroić, smarować, żeby zdążyć na czas”. 

Wyłazi gospodarz z lubego legowiska chleb wydać, mruczy pod 

nosem o niedoli gospodarza, a od kuchni płynie rażna pieśń: „Morowa 

marynarska wiara, szczęsny jej życia los...* — to Pol śpiewa; co 

znaczy deszcz wobec płonącego pod kotłem ogniska! Przecie nawet 

Leszek, niosąc chleby, nuci sobie: „A kto chce rozkoszy użyć, nie- 

chaj idzie do Jedynki służyć”. A przyśpiewują mu fale trockiego jeziora. 

Stary Wilk Fred. 

TROCHĘ DAT. 

24.9. 1923 r. Dh. Romuald Łuczyński obejmuje komendę nad nowoutworzoną Pierw- 

szą Drużyną Harc. im. Romualda Traugutta. 

Drużyna liczy 29 harcerzy. 

1.5, 1924 r. Stan Drużyny wzrasta do 49 ludzi wskutek przyłączenia Drużyny 
Im. Kr. Zygmunta Augusta. Dziesięciodniowa wędrówka Z-pu „Żu- 

rawi"* prowadzi Dh. Jentys Adam. 

rok 1925.  Dziesięciodniowy obóz w Krościenku nad Dunajcem. 

rok 1926. Drużynę prowadzą kolejno D-howie Mateusz Puciata, Jerzy Kamiń- 
ski i S. Matusewicz. W początkach listopada obejmuje Drużynę d-h. 
H. R. Kohutek Ludwik. Od tego czasu datuje się wzmożona działal- 

ność Drużyny. 
rok 1927. _ Pierwsza loterja Drużyny na Obozy letnie i pierwszy Obóz stały 

Drużyny pod Mickunami prowadzi phm. L. Kohutek. W sierpniu 

pierwszy wielki Obóz wędrowny od Cieszyna przez Beskidy, Tatry, 
Pieniny i tratwami Popradem. 

rok 1928. W lipcu stały Obóz w Trokach, w sierpniu 8 harcerzy z hm. L. Ko- 
hutkiem na czele odbywa pierwszy Obóz wodny łodzią z Augustowa 

do* Tczewa (117 klm.). 
rok 1929. Pierwszy własnoręcznie zbudowny kajak „Wilk. Stały obóz że- 

glarski w Trokach. Udział Błękitnej Jedynki już jako Drużyny Że- 
glarskiej w II Narodowym Zlocie Harc. pod Poznaniem. Trzech 

członków drużyny otrzymuje pierwsze dyplomy sterników. Liczne 
kursy i wyprawy narciarskie. 

GEZYEYEYEPEYPEPEDPEPEYPEPEJPDYEYE%90© 15  



rok 1930. Drużynę prowadzi H. R. Bohdanowicz Witold. Obóz Żeglarski na 
wyspie Beniowskiego w Trokach. Udział 3 harcerzy w kursie mor- 
skim w Jastarni i pływanie Junakiem. 

rok 1931. Drużynę prowadzi znów harc. L. Kohutek Obóz żeglarski w Tro- 
kach. Nasi instruktorzy żeglarscy szkolą dwa zastępy harcerzy z Niemna. 
W lipeu 4 harcerzy wędruje kajakiem z pode Lwowa przez Polesie 
do Wilna; trasa 250 km. prowadzi ćw. Kazimierz Cynkutis. W sierp- 
niu 6 harcerzy bierze udział w kursie morskim w Gdyni. Kohutek L. 
zdobywa stopień kapitana Żeglugi Jachtowej, pięciu innych, sterni- 
ków morskich. Drużyna czynnie współpracuje w akcji przeciwpowo- 
dz owej. 

rok 1932. Udział w zlocie chorągwi Wileńskiej p/Wilnem, Poświęcenie kamie- 
nia węgielnego pod własną przystań. Zdobycie drugiego miejsca na 
M. Z. S. W. w Gorczynie. Cała drużyna pływa poraz pierwszy jach- 
tami morskiemi. Instruktorzy drużyny prowadzą kurs żeglarski dla 
harcerzy i harcerek z Wilna Zimą gromada Wilków Morskich pro- 
wadzi kurs oświatowy dla saperów 

rok 1933. Drużynę prowadzi Stupkiewicz Stanisław. Obóz stały nad Naroczem 
2 hare. bierze udział w spływie do morza. 

1.10. 1933 r. Obchód dziesięciolecia i poświęcenie przystani Drużyny. 

A CYFRY? 

„Błękitna Jedynka Żeglarska” składa się z właściwej drużyny harcerskiej 
z gromady starszoharcerskiej Wilków Morskich i 2 gromad zuchowych. 

Gromada Wilków Morskich liczy 23 członków w całej Polsce, posiada 
swe filje we Lwowie i Warszawie. Trzech członków prowadzi hufce, a dwóch dru- 
żyny. Gromada wydaje co miesiąc „Pomyślny Wiatr, a koresponduje zapomocą 
ruchomej kroniki t. zw. „Błękitnej Bandery". 

Drużyna. Właściwie drużyna składa się z 3 zastępów wyszkolenia wodnego 
i dwuch lądowego. Pełny stan Drużyny (bez gromad zuchowych): wynosi 66 harce- 
rzy w tem: 1, H. R. 2, H. Orl. 5, Cwików 18, wywiadowców 10, młodzików 14. 

Wychowanie wodne. Wszyscy harcerze z wyszkolenia wodnego umieją 
pływać. 

Drużyna liczy. 1 kapitana Żeglugi Jachtowej, 7 otrzymało przeszkolenie ster- 
ników morskich, 19 posiada stopnie sterników śródlądowych. 

Tabór Drużyny składa się z 15 jednostek, mogących obsłużyć 40 harcerzy. 
Przystań. Rozpoczęto budowę na wiosnę ub. r. obecnie jest na wykończe- 

niu. Dotychczasowe koszty wynoszą około 10.000 zł. 
Wychowanie fizyczne. Większość harcerzy posiada P. O. $. 
Wszyscy w drużynie jeżdżą na nartach. 
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